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Gzcigodny WEZEŁKU — 
czcigodny, bo zbliża się do magicznej liczby NUMER 150» 

Gratuluję i modlitwą otaczam tych, co tak wytrwale czynili wszystko aby 
WEZEŁEK był, wiązał, pogłębiał. 

Mam szczery zamiar jako Naczelny Kapelan i do Was, Umiłowane Druhny, słać 
coś do przemyślenia, przemodlenia i urzeczywistnienia. 

W tej chwili odbywa się w Rzymie SYNOD BISKUPÓW obradujący na temat "Roli 
świeckich w Kościele i świecie". O roli kobiety napiszę kiedyś już po ©— 

trzymaniu z Synodu materiałów na ten temat. 

Dziś prośba moja to włączenie się w ROK MARYJNY. W OGNISKU ukaże się arty 

kuł na ten temat. Daję sugestie co do przeżycia po harcersku drogi do na- 
stępnego milenium, przygotowanie do roku 2.000 z Maryją, Matką Chrystusa, 
Matką Kościoła i Matką naszą. 

Mam przed sobą dokument pod nazwą INSTRUMENTUM LABORIS, nad którym pracu- 

ją uczestnicy Synodu Biskupów. Dzielę się z Wami Ukochane Druhny, tym co 
dotyczy Maryi. 

Jaka jest moja prośba. Naszą religijność polską cechuje mary jność. Naj- 
więksi w narodzie naszym, nawet ostatnich lat, to "Szaleńcy Matki Bożej". 

0. Maksymilian Maria Kolbe: "Zdobyć cały świat dla Niepokalanej". Prymas 
Tysiąclecia hm Stefan Kard. Wyszyński: "Wszystko postawiłem na Maryję". 
Nasz umiłowany Rodak Papież Jan Paweł II - po prostu "Totus Tuus". 

Po prostu i my pragniemy naśladować, 

0 co prosi Papież nas wszystkich w tym Roku Mary jnym: 

o pogłębienie teologji Maryjnej, 
o ożywienie czci-nabożeństwa ku Matce Najświętszej, 
o współdziałanie konkretne z Chrystusem i Jego Matką na rzecz ubo= 

gich i potrzebujących, chorych i cierpiących, ludzi zepchnię- 
tych na margines i prześladowanych a także niewierzących. 

Zostawiam całkowicie, drogie Druhny, waszemu doświadczeniu, inteligencji, 
pobożności pogłębienie siebie, swej drogi życia, aby ze swego biorąc dać 
młodzieży, otoczeniu swe skarby. 

Czy mam napisać jak to zrobić, aby w naszych zbiórkach, odprawach, obo— 
zach, wędrówkach, MARYJA była obecną, żeby każda harcerka umiała odmawiać: 

RÓŻANIEC, ANIOŁ PAŃSKI, APEL JASNOGÓRSKI, ŚPIEWAĆ PIEŚNI MARYJNE, 

Przesyłam redakcji "Węzełka" książkę mo ją pt. "ROK MARYJNY", specjalnie 

przygotowaną dla duszpasterzy-kapelanów, grona instruktorskiego. Wiele ma- 
teriałów tam dałem a specjalnie wypowiedzi Ojca Świętego, Kardynała Ste- 

fana Wyszyńskiego. Specjalny rozdział to NAWIEDZENIE Wizerunku Matki 

Bożej Częstochowskiej, FEncyklikę Ojca Świętego o Matce Zbawiciela podzie- 
liłem na części aby łatwiej było drukować i czytać. 
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Wiem, że wiele drużyn, zastępów oraz zastępów instruktorskich spotkania 
zaczyna od cząstki różańca, kończy Apelem Jasnogórskim. 

Widziałem już gromadę zuchów, która w "teatrze samorodnym" przedstawiała 
tajemnice różańcowe. A jakie piękne mają kapliczki - ołtarzyki, 

"Radość twórczego działania" jakby to Aleksander Kamiński określił, mog- 

łaby przynieść wielkie owoce i rozentuzjazmować. 

Proszę Matkę Najświętszą-Królowę naszego Narodu, Matkę Kościoła, naszą 

Matkę, aby Wam Umiłowane Druhny błogosławiła i dała radości, które tylko 
Ona jest z mocy Syna Chrystusa Pana dać nam ku pomocy i zwycięstwu. 

Mówię z Wami gdziekolwiek jesteście, DRUHNY KOCHANEK: 

Maryjo, Królowo Polski, jestem przy TOBIE, pamiętam, CZUWAM. 

7 października 1987 
NMP Różańcowej. 

P.S. Dnia 3 października ponownie na zebraniu Komendy IV Zlotu Światowego 

i zarządu Okręgu ZHP w USA oddaliśmy przygotowanie i Zlot MATCE BOŻEJ. 

ZP. 
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BARBARA BIENIAS 

KOŃCOWE 
REFLEKSJE 

Już przy pożegnaniu wymieniałyśmy między sobą wrażenia. 

— "To jest jedna z bardziej udanych Adastr na jakich byłam" — taką uwagę 

słyszało się w różnych wariantach wypowiadaną z przekonaniem. A także, że 

Adastra miała pożyteczne i sęsowne dyskusje, że się sporo załatwiło i że 

miała atmosferę, Co się na to złożyło? Myślę, że parę czynników i może u- 
da mi się opisać niektóre. 

DOM _I_ OTOCZENIE 

Dom skautek brytyjskich pod Londynem był w sam raz dla nas, nie zadużyy 
przytulny, wyposażony w piętrowe łóżka, prysznice, liczne toalety, dobrą 
kuchnię. Najmłodsza uczestniczka /6 ? miesięcy/ miała „nawet własny 0sz- 
klony pokoik, tak że można ją było z zewnątrz podziwiać. Dom wolno stoją. 
cy z własnym polem na ogniska i mszę polową frontem do drogi, na zapleczu 

miał pasmo górzystych wzniesień i lasów — lokalny "beaty spot". Ale to co 
najpiękniejsze było z przodu domu po drugiej stronie drogi — ogromne roz- 
łożyste pole zboża. Przez te zboża biegła prawdziwa miedza aż po ciemną 
linię drzew na horyzoncie, a wzdłuż między — maki. Zupełnie jak w Polsce. 
Bo tradycyjny angielski krajobraz to małe pola przedzielone dzikimi żywo- 
płotami i mało dostępne. Tak sobie iść między zbożami miedzą i zbierać ma 
ki to tylko w Polsce miałam szczęście. Chodziłyśmy tam w każdej przerwie 
wchłaniając ten widok, ciszę i spokój. 
Potem maki były wszędzie na stołach i w bukietach urodzinowych» 

MŁODE__ INSTRUKTORKI 

Było ich dużo. Dojrzałe, wyrobione, wszystkie poza Polską urodzone a mó- 

wiące płynnie po polsku. Widać po nich było doświadczenie zawodowe i har— 
cerskie — a poza tym skromność i naturalność. To one dziś prowadza pracę 

z młodzieżą. Znają tę młodzież i widzą jąę bardzo realistycznie, (Otwarcie 

i szczerze mówiły o trudnościach w terenie i w pracy -— znamy to wszystkie. 

Co mnie uderzyło to to, że nie biadoliły /moje pokolenie ma do tego skłon- 

ność/. W dyskusjach dały wiele interesujących wypowiedzi i konkretnych po- 
mysłów, Czuło się w nich dzielność i optymizm, który wszystkich nas zara- 
ził, Może dlatego w końcowej dyskusji p.t. "Przyszłość naszej Organizacji" 
optymizm wyraźnie górował i wróżyłyśmy sobie co najmniej następnych 25lat 

OGNISKA 

Otulone w koce siedziałyśmy w kółeczko przy ogniu, a w górze niebo zasia— 

ne gwiazdami — były wyjątkowo jasne i wielki. 

Pierwsze ognisko, gdzie każdy po kolei przedstawia siebie często wypada 

nieciekawie. Tym razem nie. Poza tym "kto i co robi" każda dorzuciła parę 

słów o sobie — coś charakterystycznego i wesołego. Kaskady śmiechu i od- 

razu stałyśmy się sobie bliskie i było nam ze sobą dobrze, 
Ostatnie ognisko — podobne ale poważne — osobiste wypowiedzi na pytanie: 

"kto w moim życiu harcerskim miał na mnie największy wpływ?" 

Posypały się opowiadania i wspomnienia o instruktorkach już nie żyjących, 

lub żyjących. Dużo z tego dowiedziałyśmy się o sobie i o tym jak się na- 
sze wnętrze harcerskie kształtowało. Wyszłam z tego ogniska naprawdę wz- 

bogacona+ 

NASZE SENIORKI 

Miałyśmy szczęście mieć je między sobą. Każdą dyskusję potrafiły pogłębić 

i w końcowej analizie sprowadzić do tego co najważniejsze, Patrzyły z per 
spektywy lat przedwojennych ale widziały naszą rzeczywistość taką jaka o- 
na jest nie dziwiąc się i akceptując ją. To wielki dar. Myślę - i nie ja 
jedna — że nadały ton i głębię całej naszej konferencji. Najlepiej odda 
to końcowa wypowiedź jednej z naszych seniorek przytoczona tu w skrócie, 
Oto ona: 

Młodzi pytają się nas - bardzo starszych harcerek: jak to jest, 

że jesteście razem, co was łączy? 

Łączy nas to, że idziemy jedną drogą, że trzymamy się tej drogi. 
Że spostrzegamy zmiany zachodzące w świecie i rozumiemy, że nie 

można kopiować wszystkiego co b łoe 
Harcerstwo jest to nierozerwalny związek idei z metodą. Samą na 
szą metodą możnaby wychować nawet terorystów — tego związku i- 
dei z metodą nie można rozerwać. 
Międzywojenne 20 lecie Harcerstwa było okresem radości, Nas nie 

wychowywano do walk , ale przygotowywano żebyśmy byli ludzmi, w 
wierze, że braterstwo między ludźmi może się stać rzeczywistoś— 

cią. Stanęliśmy przed próbą wojny, którą harcerstwo, wiemy dob— 
rze, jak odbyło, Było też ono jedyną organizacją, która z wybu- 
chem wojny nie rozpadła się... 

Nowym dramatem Polski jest to, że znalazła się w diasporze. Ale 

my musimy zachować łączność» 
Przyszłość Harcerstwa leży w tym, że Harcerstwo chwyta życie na 
gorąco. 
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Tam nad Wisłą też stawia się na młodzież, Jest to młodzież smut- 
na, ale o wiele piękniejsza niż przedwojenna — bardzo głęboka, 

dojrzała i twarda... 

Ze smutkiem jednak patrzymy na nową emigrację, bo Polska, która 
jest w tak wielkich trudnościach, ich potrzebuje. Tak, ze smut- 

kiem patrzymy na tą nową emigrację ale ich dzieci my musimy ra- 

tować. 
Trzeba robić wszystko co możliwe i wierzyć, że to ma sens — i 

to jest nasza służba. Bo świat jest teraz straszny..... My wi- 
dzimy to zło, a przeciwstawianie się złu jest naszą rolą. 

W każdym programie trzeba mieć podstawę ideologiczną, Mamy wy- 

chować człowieka, ale takiego, który będzie co najmniej szanował 
to co polskie. 

Musimy zawsze czuć, że jesteśmy my, że jesteśmy na drodze. 

Można tu — w sercu — wiedzieć, że się jest Polakiem. 

Maki+..++.» Gwiazdy+«+:+«1.. Harcerkie.«+.+ 
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MUNDUR 
Wszystko zaczęło się od tego, że Basia, nasza elegantka, uszyła sobie na 

Adastrę nowy mundur. Ale że, jak wyżej powiedziane, elegantka, więc doda— 

ła sobie na kieszonce jedną fałdę — bo tak ładniej! 

Ale okazało się, że na Adastrze było więcej "elegantek" i tę jedną Basiną 

fałdę odrazu zauważyły. No i już sprawa — jaki jest właściwie ten przepi- 

sowy mundur. 

Chciały koniecznie dyskutować na Adastrze - ale niestety nasz program był 
i tak bardzo obszerny i nie sposób było dodać jeszcze jeden punkt —MUNDUR. 

Tym bardziej że, wiadomo że dać babkom gadać o łaszkach to w godzinę nie 

załatwią — trzeba by minimum 1/2 dnia a na to nie było czasu. Stanęło na 

tym, że G.K.Hek sprawdzi, przedyskutuje i w Węzełku poda jak wygląda Nun- 

dur instruktorki. 

A więc sprawdziłyśmy, odszukały w rozkazach i sprawa wygląda tak: 

Na Adastrze w 1968 roku wprowadzono czapeczki, letni mundur i pewne zmia— 
ny w mundurze zimowym. Potem jeszcze były wprowadzane różne poprawki, i 

ostatecznie mundur Zimowy jest taki jak podane w OGRANIZACJI HARCEREK str 

50. 
Natomiast mundur letni - do tego co jest w ORGANIZACJI HARCEREK str. 51 

dodaao jeszcze poprawki odnośnie kieszeni i dziś wygląda tak : 

MUNDUR TNSTRUKTORKI 
Materiał szary wełniany lub synte- 
tyczny. 

SPODNICA - /kostiumowa/ prosta z 
kontrem z tyłu. 

ŻAKIET — lekko wcięty, zapinany na 
cztery guziki, z naramiennikami 
szer.4+ - 4 1/2 cm 
4 kieszenie z kontrafałdą do wew- 
nątrz i patką prostokątną zapinaną 
na guzik. Wymiary w przybliżeniu: 

- górne kieszenie - 8x10 em. 
- dolne - 15x17 cm. 

BLUZKA - typ koszulowy, popielata. 
He! oczyste „nyatapienia biała. 

zokEBiić skórzana na pasku przez 
ramię, a 

REKAWICZKI - brązowe. 

OBUWIE - brązowe, sportowe. Pończo- 
chy brązowe. 

  

Największa trudność to kolor. 
Jak było nas na ostatniej ADASTRZE 54, to chyba "każdy szary" był inny; 
zaczynając od bardzo jasnego do bardzo ciemnego. 

Przepisowy — i tych było najwięcej - to taki jak czapeczka. 

   



Grupa instruktorek w czasie poświęcenia nowego likalu harcerskiego. 

Fot. J. Englert. 15.1.1988 

archiwum 
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MUNDUR_ LETNI 

Materiał - szan t tyczny. e płótno lub synte- 

SPODNICA - prosta, lekko poszerzona. 
BLUZKA - /typu żakiet/ lekko 

zapinana na trzy Ara z kśt” kim rękawem, 2 kieszonkami z klap— 
ką zapinaną na guzik, 

Wymiary kieszonek: 
- górne — 10xlOcm, 
— dolne - 13«%14cm. 

SKARPETY - szare 

OBUWIE - lekkie, sportowe 

SWETER - popielaty 

23-831 Beavor Lane | 

Nowe Rutland LONDON Ww 6 9AP 
01 -748-8006 

15 stycznia 1988 odbyło się uroczyste poświęcenie a tym samym otwarcie No- 
wego Lokalu Harcerstwa. 

  

Lokal nasz poświęcił bp. Szczepan Wesoły a nstępnie odprawił, w asyście 2 

księży kapelanów, uroczystą mszę Św. 

Potem dzielenie się opłatkiem i wzajemne życzenia i wspólne kolendowanie. 

Ą na zakończenie "Herbatka" — masa wspaniałych i ślicznych kanapek i jesz- 

cze więcej różnych świątecznych smakołyków: makowce, pierniki, szarlotki, 
faworki, pierniczki itd... 

Mam nadzieję, że w naszym nowym lokale będzie się nam dobrze pracowało — 

jest jasny, czysty i naprawdę duży. Poza poszczególnymi pokojami mamy du— 
żą salę, która naprawdę jest duża — na uroczystości otwarcie było około 80 
osób i wcale nie było "ciasno". Tak, było nas 80 — pół na pół instruktor— 
ki i instruksorzy i tylko kilku zaproszonych gości — przedstawiciele in- 

nych organizacji. 

A o naszym pokoju — pokoju Harcerek — napiszemy Wam następnym razem, bo 

jak dotąd to ciągle jeszcze nie urządzony — narazie dostałyśmy 1 biurko i 

czekamy na więcej mebli niezbędnych do urządzenia się. 

 



MY POLKI..... 
Nie jestem instruktorką zuchową, ale zawsze uważam, że zuchy to najważ= niejsza gałęź naszej Organizacji. Dzieci przychodzą na zbiórki z ochotą i radością, są zainteresowane, ciekawe i chętne. 
To najważniejszy okres w życiu dziecka, kiedy wchodzi w świat i w społe- czeństwo, i tak się szczęśliwie składa, że mamy w t i jwi okre: 
wpływ na wychowanie zucha, : ż 5h OŁ 
Dowiedzione jest naukowo, że najb. iej i j iej j i 

D a , jbardziej i najłatwiej przyswaja się sobie język wczesnego dzieciństwa i nigdy się go nie zapomina, * Ę 
Stąd wniosek: Im wcześniej dziecko uczy si. olskiego - t. iej - panuje. Pierwszych słów uczy się dziecko ś oasiok a Goni aoi mu nie używa się języka polskiego — dziecko, na zbiórkach przyswoi sobie dość dużo słów używanych przy grach,w piosenkach, często ich nie rozumie jąc; ale nie możemy tego nazwać opanowaniem języka. Im dłużej, we wszes- nym dzieciństwie przebywa dziecko z osobami mówiącymi do niego po polsku tym łatwiej i gruntowniej przyswoi sobie polski język. j 
Dom jest podstawą mówienia po polsku i moim zdaniem za mało kładziemy na— 
cisk, przez propagandę, rozmowy z rodzicami, na to, żeby w domu zwracano się do dzieci i rozmawiano z nimi tylko po polsku. Zdarza się, że jedno z rodziców nie jest Polakiem, ale mamy dowody, że wystarczy żeby jedno z ro 
ŚBiEżY odzywało się do dziecka tylko po polsku a dziecko ten język opanu- 

Należy stale ten temat poruszać na wszystkich zebraniach Kół zyjacić. na zebraniach parafialnych, wszędzie tam, gdzie hufcowa, A 
struktorki mają kontakt z polskim społeczeństwem. 

Wymagamy od naszych drużynowych aby prowadziły pracę harcerską tylko w polskim języku. Drużynowa gromady zuchów powinna być bastionem polskości 
Jeszcze wdzięczniejsze pole do działania będą miały młode instruktorki prowadzące pracę wśród "Skrzatów", które są najmłodsze, których słownik s - wzbogacać na każdej zbiórce. UW tym wieku dzieci są najbardziej chłonne i wielką satysfakcję daje poczucie, że dziecko 
ja sobie nowe słowa, Ę ę o BRR" 
Na zakończenie jeszcze raz podkreślam, że ż żyć i i 

N ń 8 z , należy wytężyć wszystkie sił i szukać rozmaitych sposobów, ażeby trafić do todsiccy wpływać na alek; by w polskich domach mówiono po polsku, 

L.S. 

Z teczki wydziału kształcenia 
SYSTEM ZASTEPOWY — TEORIA I PRAKTYKA 

"Zastęp tworzy najbardziej istotną i najważniejszą jednostkę harcerską" — 
jest to chyba najbardziej i najczęściej słyszane zdanie na temat systemu 

harcerskiego. Grodecka w swojej książce opisuje zastęp jako właściwą i je 

dyną formę pozwalającą na właściwe stosowanie metody. Ona twierdzi, że ha 

rcerstwo polega na pracy w małych grupach. 

Jeżeli system zastępowy dobrze działa, ma on wiele wartości — dziewczęta 

poznają się i przez to oddziałowują wzajemnie - przez to lepsze dziewczę- 

ta podciągają te słabsze. Dziewczęta uczą się życia społecznego. Małe 

grupy dają też szanse zaspokojenia indywidualnych potrzeb. 

Idealny zastęp winien dać pośrednie wychowanie oraz mieć charakter poś— 

redni, oraz demokratyczny. Każda coś wnosi i każda wynosi. Wartości ta- 

kiego zastępu są duże. 

Zastęp tworzy się z grupy 6 - 10 dziewcząt, które są dobrane naturalnie, 
powinny natomiast być mieszanego wieku i charakteru. Na czele takiej jed 
nostki powinna stać zastępowa. Powinna to być dziewczyna po przyrzeczeniu 
i wyrobiona przez doświadczenie. Zastępowa sama, lub wraz z zastępem do 

biera sobie pod-zastępową, współtowarzyszkę i współdziałaczkę, Ta osoba 

nie powinna być narzucona odgórnie. Warunki działania zastępu polegają na 

żywym organiźmie mającym własny program oparty o prawo i w wykonaniu po 

winny realizować metodę harcerską. 

Gdy całą tę teorię się realizuje to każdy zastęp powinien mieć swego du- 

cha i honor zespołu, ale to powinno wypłynąć od wewnątrz, jako coś stwo— 

rzonego a nie nauczonego. l tym wypadku najważniejsza jest rola zastępo— 

wej, która kształci i rozwija harcerskość a sama swoje cechy charakteru 
oraz wartości instruktorskie. Taki, dobrze działający zastęp nadaje har- 

cerstwu sprawność organizacyjną. 

Natomiast, jak we wszystkim praktyka nie zawsze naśladuje teorię. Często 

zastępowe i pod-zastępowe są narzucone oraz dziewczęta nie odpowiednio do 

brane. W niektórych drużynach dziewczęta są podzielone wiekiem, nadaje to 

może zanadto szkolny charakter, gdyż jest jedna starsza — zastępowa, oraz 

szereg młodszych — szeregowych. W takim wypadku trudno jest nawiązać nowe 

przyjaźnie, bo są duże szanse, że dziewczęta już się dość dobrze znają i 

choć dalej mogą na siebie oddziaływać, nie jestem pewna, że to będzie od— 
działywanie pożądane przez Grodecką, 

Jesteśmy też uzależnieni od różnych warunków, i często nie mamy warunków 
na działenie zastępami, Może nie być dość dziewcząt w drużynie, a jeżeli 

nawet jest, to podziął ich na zastępy może nie być rzeczą zbyt dobrą. 

Często jest taka sytuacja, że jest podział na zastępy, ale praca tych zas 

tępów nie jest samodzielna. Zastępy nie mają własnego programu i tylko 

tworzą dwie czy trzy grupki w czasie zbiórki drużyny. Uważam, że powinno 
się unikać takiej sytuacji, bo to właściwie nic nie daje. Jeżeli drużyna 

jest zmuszona do cotygodniowych zbiórek razem, to powinny się postarać, a 

by dać chociaż kilkanaście minut zastępom, żeby mogły coś przeprowadzić 
same, w swoim kątkue 

dalszy ciąg na stronie 15 
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JENS W IRUSZTORILJI 

dnukna Kazia Rafalik,hm,Argentyny, pisze: 
Drogi Węzełku! 

Nadchodzi Swięta noc, wyiskrzona blaskiem betlejemskiej gwiazdy. 

Życzę całej, tak pracowitej Redakcji, oraz wszystkim 6zytelniczkom, aby od— 

pryski tych blasków napełniły ich dom światłem pokoju i radości. Niech pra— 
cę, którą Druhny wkładają w Węzełek, błogosławi Dziecię Boże, wspierające 
zawsze poczynania ludzkiego serca. 

Winszuję Ci Węzełku pomysłu umieszczania zdjęć grupowych na okładce. Takie 
poznanie się przez zdjęcia, nie tylko cieszy oczy, przez nie poznajemy się, 
wiemy gdzie jesteśmy i jak wyglądamy. Oglądam kolejne numery, w każdym jest 
ucoś", "coś" jakby uśmiech powitalny i ta buchająca z każdego.zdjęcia har- 
cerska pogoda. 

W Nr. 150 - "MY POLKI", przeczytałam, że Druhny zgromadzone na Adastrze, 

dyskutowały nad kącikiem języka polskiego w Węzełku. Serce mi zabiło radoś— 
cią, bo przecież w naszej pracy największą przeszkodą jest język / przynaj- 
mniej tak jest u nas w Argentynie/. Myślę, że materiał będzie obszerny, to 

też proponuję zrobienie oddzielnej wkładki, bo boję się, by Węzełek nie za 
mienił się w książeczkę " TO ALA, A TO KOTY. 

Z luźnej kartki łatwo zrobić odbitki, no i Węzełek zachowa swoją elegancką 
postać. 

CZUWAJ ! 

drakuna Anna Kobyłecka, Los Angeles, U.S.A. pisze: 
Bardzo dużo dobrego i wiele razy słyszeliśmy o księdzu Zbigniewie Olbry— 

siu. Był proboszczem w parafii Matki Bożej Częstochowskiej w Los Angeles 

w zej parafii. Jedną z wielu wielkich rzeczy, których dokonał, było 

założenie w roku 1974 Harcerstwa Polskiego w Los Angeles. Parę lat póź— 

niej został przeniesiony do Kanady. 

W tym roku w maju ks, Zbigniew Olbryś odwiedził naszą parafię i był hono- 
rowym gościem na kominku harcerskim zorganizowanym w dniu 16 maja. Na 

kominku był również obecny kapelan Harcerstwa w L.A. ks. Andrzej Maśle- 

jak. 

Po uroczystym podniesieniu flag, polskiej i amerykańskiej - ks.Z. Olbryż 
został przywitany przez niestrudzoną, związaną duszą, sercem i poświęce- 
niem przez całe 13 lat istnienia harcerstwa w Los Angeles - hm.Genę Kli- 

szewską. Jakże radosny uśmiech wywołał na twarzy ks.Olbrysia upominek w 
postaci Myszki Miki w stroju harcerza — pomysł i wykonanie hm. Geny Kli- 
szewskiej. 

Dalsza część spotkania odbyła się koło "Szarotki" wokół improwizowanego 
ogniska. Tu naprawdę odczuliśmy jakby nowy żar ognia rzucany przez kse 

Olbrysia. Jego słowa, pełne mocy i energii w sposób prosty a jakże se— 
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deczny i ciepły przemawiały do serc młodzieżowych i naszych. Płynę- 
ły harcerskie piosenki; "Jak dobrze nam" "Stokrotk: "Harcerska dola 
radosna" i inne. Piosenka owiała wspomnienia, a myśl przeniosła nas do 
stóp Tatr, lasów nieprzebytych, pól pachnących zbożem i zielenią, kwie— 
cistych łąk, czystego nieba z gwiazdami ....i młodzieńczych ideałów. 

Ks. Zbigniew Olbryś przywoływał do usilnej pracy nad sobą, niesienia ra- 
dości życia, dawania uśmiechu innym i wszędzie gdzie jesteśmy a szcze — 
gólnie tym, którzy są u schyłku życia a którym uśmiech najbardziej się 
należy, 

Na zakończenie ks Zbigniew udzielił Harcerstwu kapłańskiego błogosła — 

wieństwa, nowa moc wstąpiła na dalsze dni, miesiące, lata ,...moc nadzie 
i na dalszą pracę harcerską, 

— 

zp” 

drakna Halszka Chmielewska, hm, Detroit w imieniu zastępu instrukto- 

rek "ISKRY", pisze: 

Bardzo nam drogi Węzełku! 

Dziękując za mijający i uciekający roczek, za włożoną pracę i starania Re- 

dakcji i Administracji naszego pisma łączącego nas jako grupę instruktor— 

ską różnych kontynentów — składamy serdeczne życzenia różnych życiowych po 

myślności oraz zadowolenia i radości z dobrze spełnionego wydawniczego 0— 

bowiązku. 

W załączeniu przesyłamy money order na sumę $ 150.- jako piętnaście pre- 

numerat a pozostałą kwotę przeznaczamy na "supełek" — bo na "supeł" nie 

starczy. 

Życzymy zdrowych, błogosławionych radosnych Świąt oraz powodzenia w Nowym 

Roku. j 
"ISKRY"   
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totze Maakauia 1997 

dropiej fralince, Baur 

Rama; 4 actnie Meu 

nujuek." fmeuylay 

a tc 
SUL, a: Koj 

kbłdjadai * Śomem, 

MN 1 tale 4 polotu; 

krailtuo "- w poeuajy 

Hrshatej ma Tigol 

4 bradu b dana, | 
Lm :. 
CHA 2 ZEM 

W tym roku dostałyśmy wyjątkowo dużo życzeń. 

Tak dużo, że nie sposób wszystkie je umieś- 
cić w Węzełku, czy choóby wymienić wszystkie 
osoby, które życzenia przysłały, bo zajęłoby 
to conajmniej pół numeru. 

Drukujemy więc tylko jedną kartkę, która wy- 
słana było z bardzo, bardzo daleka a wszyst— 
kim druhnom, instruktorkom i jednostkom ser— 
decznie za życzenia dzi ękujemy. 

Z teczki Wydziału kształcenia 
dokończenie ze strony 

Trzeba się bronić od tego, by zastępowe były dużo starsze od swego zastę— pu, Co czasami się zdaża, Lepiej, żeby była nią rówieśnica, bo inaczej ła two tworzy się atmosfera szkolna. Najważniejsze w zastępie jest to, żeby wszystko zdobywać razem. 

Widzimy, że w naszych warunkach Są szanse, żeby system zastępowy przetr- wał, Trzeba tylko czasami zaryzykować i pozwolić młodszej, mniej doświad— ozonej poprowadzić, trzeba dać jej szanse. Nasze dziewczęta sę dużo lep- sze i bardziej kompetentne niż my, Starsze uważamy, Trzeba tylko pozwolić 
im popróbować i zdobyć doświadczenie, 

Ania Wielogórska, Londyn 

  

Przepraszamy bardzo wszystkie druhny, które 
nadesłały do Węzełka artykuły lub listy i 

jeszcze nie zostały wydrukowane. To nie cen 

zura, wszystko napewno będzie wydrukowane 

tylko czasami trzeba trochę poczekać, Red. 

Następna lista Supełków 

H. Ciecierska 

Zastęp Iskry 22,50 dol. 

Biesaga Ł. 0.50 

Saterus Ł. 0.50 
= 1.- 

ą - Ł. 2.- 
. Sulimirski — zgodnie z wolą śp Marii z Sulimirskich 

Piotrowskiej - dla uczczenia pamięci śp. 
dr. Mariana Piotrowskiego — przekazał dla 

G.K.Harcerek — Ł. 60. 

DZIĘKUJEMY ZA JUŻ 
PROSIMY O WIĘCEJ   
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WARTOŚĆ UŚMIECHU 

Życzliwy uśmiech nic nie kosztuje, 
A tyle sprawia dobrego: 
Wzbogaca tego, kto go otrzymuje, 
Nie czyniąc ubogim dającego. 
Trwa może tylko przez chwilkę małą 
Wspomnienie jego trwa przez wieczność całą. 

Nikt nie jest taki bogaty, by się mógł obejść bez niego, 
Nikt taki ubogi, by nie mógł nim obdarzyć bliźniego, 
Stwarza szczęśliwość w domu, w pracy jest podporą, 
Widzialnym znakiem przyjaźni, 

Uśmiech jest w smutku pocieszeniem 

W zniechęceniu odwagi odnowieniem, 
Na każdy ból ukojeniem. 
Ale kupić go nie można, ani pożyczyć, ani ukraść, 
Ma bowiem wartość momentu, w którym się go daje, 

A jeśli spotkasz kogo, kto nie ma uśmiechu dla Ciebie, 
Bądź hojnym i daj mu go od siebie, 
Nikt bowiem tak bardzo uśmiechu nie potrzebuje, 
Jak ten, kto nikogo nim nie obdarowuje. 

ks. Faber 5,Te 

Wiersz ten przysłała nam na 22 lutego 
druhna Wisia Saternus z Anglii z do- 

piskiem: 

WRZEŁKU KOCHANY -— UŚMIECHNIJ 
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